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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA.RYCZAŁTEM. 


OSTATNIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


Cena 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Niedziela 4 Września 1932 


Zagłębie naftowe ogarnął strajk 


z winy obcych wyzyskiwaczy 


cy zostali zmuszeni do prote- dziennik rumuński zamieszcza wywiad 
stu, a kiedy protest słowny nie|z wiesministrem Beckiem, treści nastę- 
pomógł — chwycili się ostatecz | pującej 


Doprowadzeni do ostatecz” 
ności robotnicy przemysłu naf- 
towego rozpoczęli wczoraj 
strajk. Strajk rozpoczął się o 
godz. 12-ej w nocy w zagłę” 
biach borysławskiem, stanisła” 
wowskiem, krośnieńskiem. Nie 
stanęli do pracy robotnicy ko” 
paini nafty, a prócz nich — 
warsztatów i rafineryj, mimo, 
iż nowe warunki pracy nie mia 
ły objąć robotników rafineryj. 
Pracują tylko rafinerje „Pol- 
min“ i „Nafta“ w Drohobyczu. 
Ogółem zastrajkowało 10 tysię 
cy robotników w 130 zakładach. 

Strajk ma przebieg spokojny. 

Pisaliśmy już, żę wina za ten 
strajk spada całkowicie na fran 
cuskich kapitalistów. którzy 
władają polskim przemysłem 
naftowym w 60 procentach. Jaki 
jest stosunek francuskich kapi- 
talistów do przemysłu naftowe- 
go w Polsce najlepiej odmalu” 
je fakt. że kiedy przed wojną 
produkcją nafty wynosiła 1 mil 
jon 114 tys. tonn, w roku ubieg 
lym produkcja spadła do poło 
wy! Wydobyto bowiem tylko 
631 tys. tonn! Ten spadek pro- 
dukcji świadczy o tem, że fran 
cuscy kapitaliści niszczą nasz 
przemysł w tym celu, by nie 
konkurował z przemysłem naf- 
towym w innych krajach. będą” 
cym w ich posiadaniu, a dają” 
cym większe zyski. 

To też, chcąc uczynić jeszcze 


Przyjazd szefa sztabu 
armji Stanów Zjadn. 
do Polski 


Z ramienia polskich władz wojsko. 
wyjadą do Zbąszynia 2 oficero- 
wie: mjr. Więckowski i kpt. Podoski, 
ceiem powitania na granicy państwą 
przybywającego 7 b. m. do Polsk: szefa 
sztabu generalnego armji Stanów Zjed- 
noczonych, generała Douglasa Mač Ar- 
thura. Oficerowie ci towarzyszyć będą 
gen. Mae Arthurowi w drodze do War- 
szawy oraz przez cały czas jego poby- 
tu w Polsce, 
Oficjalne powitanie szefa sztabu ame 
rykańskiej przez rząd i armię polską 
nastapi w Warszawie 


10-złotówek wypuszczono 
za miljon złotych 


Jak się dowiadujemy nowe mo 
Aety srebrne wartości 10-0iu zło- 
tych, które obecnie wypuszczone 
zostały na rynek pien'eżny, emito 
wane zostały w ilości miljoma 
sztuk. 


jeden krok niszczycielski — o- 
pragowali umowę zbiorową, któ 
rą chcieli narzucić robotnikom, 
nie próbując nawet 
ich przedstawicielami. Robotni 


ugody z 


nej, rozpaczliwej obrony: zapo 
mocą strajku. 


10 groszy 


EMIRDĆ Koert 
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Dajisz poisko-romuński niezachwiany 


Stwierdza to wywiad z min. Beckiem i komunikat 
rządu rumuńskiego 


BUKARESZT. (P.A.T.). Rządowy 


„Przyjazd mój do Bukaresztu podyk- 
towany był wielkiem znaczeniem, jakie 


Ameryka, Angija, Francja i Polska przeciwstawiają się 


szałowi wojennemu Niemiec 


Niemiecka bomba uzbrojenio” 
wa poruszyła rządy wszystkich 
państw i calą opinię publiczną. 
Nic w tem dziwnego, gdyż Nie- 
mcy idą w kierunku wyścigu 
zbrojeniowego i stwarzają nie- 
bezpieczeństwo zawieruchy wo 
jennej. Rząd niemiecki liczył, 
że spotka się jedynie z oporem 
rządu francuskiego, jak jednak 
wynika z dotychczasowych de 


pesz, rachuby okazały się fał" 
szywe. 

Rząd angielski jest wpraw” 
dzie skłonny do uwzględnienia 
pewnych żądań niemieckich, ale 
nie w rozmiarach, przedstawio 
nych przez Niemcy. Francia od 
rzuci z całą stanowczością nie” 
miecki pochód zbrojeniowy. W 
Ameryce krok niemiecki spot- 
kał się z nieprzychylnem przy 


jęciem. Ameryka poprze euro" 
pejskie wysiłki rozbrojeniowe. 
ale nie Żądania zbrojeniowe. 

Nie ulega wątpliwości, że i in 
nę więlkie mocarstwa przeciw 
stawią się odbudowie niemieckie 
go militaryzmu. 

W polskich kolach politycz” 
nych uważa się za rzecz pewną, 
że rząd Polski zajmie również 
zdecydowane stanowisko. 


Nitlerowcy-mordercy ułaskawieni 


Sprawa o zamordowanie Piecucha będzie wznowiona 


BERLIN (PAT). — Komisa-| 5 hitlerowców za zamordow. 
powziął | nie robotnika Piecucha na doży 


ryczny rząd pruski 


wczoraj decyzję, zamieniającą | wotnie ciężkie więzienie. 


w drodze łaski wyrok Śmierci 


a- [|u dokonywania przez nich czynu zbrod 


niczego, ostrych kar, jakie wprowadził 
dekret prezydenta Rzeszy z dn. Y sierp 
mia bież. roku. Jak słychac, wniosek o- 


Komunikat urzędowy stwierdza, że |brony o wznowienie procesu spotkał się 
wydany przez sąd bytomski na|rzad przyjął jako okoliczność łagodzącą |z przychylną oceną ze strony miarodaj- 


nieznajomość przez przestępców. w chwi nych czynników. 


Spłoneło 135 budynków 


we wsi Żyrzyn w pow. puławskim 


We wsi Żyrzyn w powieciel w tem 47 domów mieszkalnych, | nego zbioru. Straty wynoszą 
Puławskim, wybuchł groźny po| 44 stodoły i 44 obory. W stodol przeszło 250 tysięcy złotych. 


żar, który w ciągu blisko 2-ch 


łach i oborach spalił się inwen- 


Przyczyna tego groźnego po 


godzin strawił 135 budynków.! tarz żywy i zboże z tegorocz'I żaru nie została ustalona. 


Tajemniczy mord na bulwarach Paryża 


PARYŻ. (Tel. wł.). Policja pa 
ryska ma nielada zagadkę do roz 
wiązania. Oto w dniu wczoraj- 
szym w pewnej knajpce na bul- 
warach Wiktora Hugo rozegrał 
się krwawy dramat, którego 
szczegóły przedstawiają się na- 
stępująco: 

Do wzmiankowanego baru 
przyszło towarzystwo, złożone z 
3-ch osób: dwóch mężczyzn i jed 
nej kobiety. W pewnym momen- 


Por. Żwirko I 


jego koledzy 


zostali przyjęci przez P. Prezydenta Rzpiitej 


Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej przviał wczoraj lotników 
polskich, którzy brali udziął w 
międzynarodowych zawodach 


samolotów turystycznych w o-l ni 


sobach: zwycięzcy por. Żwirki. 
kpt. (iiedgowda, kpt. Bajana, 
b. Karpińskiego, konstruktorów 
z inż. Wigurą na czele oraz me” 
chaników, którzy towarzyszyli 
lotntkom w czasłe raidu. 


W czasie audjencji obecni by 
li m. in.: wicem. Czapski, pułk. 
Rayski, dvr. Filipowicz, kierow 
nik ekipy major Woityga i in 

P. Prezydent Rzeczypospoli: 
tej spędził około pół godziny na 
rozmowie z lotnikami, wypyty- 
wał o przebieg zawodów, przy” 
czem gorąco gratulował por. 
Żwłrce odniesłonego sukcesu. 


cie do jednego z mężczyzn zbli- 
żył się jakiś gość i. przypatrzyw 
szy mu się uważnie dobył rewol 
weru i strzelił doù trzykrotnie z 
najbliższej odległości, 

Dokonawszy zbrodni, opraw- 
cą zbiegł. 


SKRÓTY 


W zlocie lotników — właścicieli awjo 
netek w Londynie zwyciężył Polak Skó 
rzewskń we wzlocie brali udział m. io. 
lotnicy angielscy, francuscy, niemieccy 
i holenderscy, Drugą nagrodę zdob 
Francuz Seligman. 


Sytuacja w Ekwadorze jest w aalszygi 
ciągu niewyjaśniona. Na ulicach toczą 
się nadal potyczki pomiędzy powstań- 
cam. i wojskami rządowemi. Trupy za- 
bitych podczas walk ulicznych leżą nie 
pochowane na ulicach, ponieważ nikt 
nie może odważyć się pokazać na ulicy 
z powodu stałej gęstej strzelaniny. 


Partyzanci chińscy rozpoczęli ponow 
nie ataki na Mukden. Walk: trwają. 
Wojska japońskie skutecznie przeciw- 
stawiają się atakom chińskim, Przeciw- 
ko powstańcom wystawiono cężką arty 
lerję. czołgi. 1 samolnty. Sytuację apa- 
nowali Japończycy. 


Na miejsce przybył lekarz, któ 
ry stwierdził, iż stan rannego jest 
beznadziejny i przewiózł go do 
szpitala. GPostrzelonym okazał 
się 31-letri jean Taupin. 

Badani w sprawie tajemnicze- 
go postrzelenią znajomi Taupina 
nie mogą dać żadnych wyjaśnień. 
Istnieje przypuszczenie, iż Tau- 
pin padł ofiarą zemsty na tle wal 
ki o jakiś spadek. 

Dalsze śiedztwo w toku. 


przywiązujemy do istnienia i trwałości 
sojuszu polsko - rumuńskiego. Jeżeli cho 
dzi o współpracę polsko - rumuńską na 
tle rokowań o pakt nieagresji, kouiakt 
między naszemi rządami był jak uajściś 
lejszy, podobnie, jak ; we wszystkich 
wspólnych akcjach obu krajów. Twier- 
dzenie pewnych dzienników, jakoby so- 
jusz polsko - rumuński został osłabiony, 
lub naruszony — przyjęte zostało, w 
Warszawie z wielkim zdumieniem, Wra 
żenie, jakiego doznałem podczas bytno- 
ści mojej w Rumunji, oraz koątakt s 
członkami rządu rumuńskiego, upewniły 
mnie w miłej świadomości, że stosunk” 
przyjaznej współpracy rozwijają sig 
między obu państwami pomyślnie, 
BUKARESZT. (P.A.T.). Rumuiskie 
ministerstwo spraw zagranicznych ogło 


siło dziś wieczorem następujący komunie 
kau 


„Rozmowy, które odbyły się w Buka 
zeszcie z okazji wizyty p. Becka, podse 
kretarza stanu w polskicm _ Ministerste 
wie Spraw Zagranicznych, pozwoliły 
stwierdzić ponownie wartość i trwałość 
sojuszu polsko - rumuńskiego. Przedsta- 
wiciele obu rządów zbadali zagadnienia 
międzynarodowe, dotyczące ich intere- 
sów wspólnych i równoległych, ożywie” 
ni pragnieniem osiągnięcia wspólnym wy 
sikiem uirrvalenia pokoju, będącego naj- 
wyższym celem sojuszu łączącego Pol- 
skę i Rumunię”, 


NE oo uwa __ mj 
Okropna eksplozja 


w arsenale 

BUKARESZT (ATE) — Wczo 
raj wieczorem wydarzyła się w 
arsenale amunicyjnym, położo- 
nyni w pasie fortyfikacyjnym Bu 
karesztu okropna katastrofa eks- 
plozyjna. Dotąd niema dokład: 
nych wiadomości o ofiarach 
wśród załogi wojskowej. 

Eksplozja zniszczyła ogromne 
ilości amunicji. Wybuchy rozpo- 
częły się o godz. 6-ej wiecz. i na 
stępowały jeden po drugim, po- 
nieważ pożar stopniowo ogarnął 
sąsiednie składy amunicji. Cen- 
trum wybuchów leży w odległo- 
ści mniej więcej 10 km. od Buka- 
resztu. 

Ludność stolicy ogarnęła wiel 
ka panika. W mieście samym 
wskutek siły ciśnienia powietrza 
spowodowanego ciągłemi bliskie 
mi detonacjami, w wielu domach 
wyłleciały wszystkie szyby. 


GIEŁDA 


Obrory mniej, niż średnie. tendena 
niejednolita. Dolar — 3.90, rubel zloty 
— 4.65. 


Może już dziś 


rozpocznie się 


Do Gdyni przybył z Torunia 
wojewoda nomorski Kirtiklis, 
który podijał interwencię. celem 
zlikwidowania strajku iobotni- 
ków portowych. Wojeweda Kir 
tiklis zaproponował przedstawi 
cielom robotników oraz przed- 
siebiorców oddanie zatargu pod 
arbitraż ministra Przemysłu i 
Handlu. Strajk mialby być na- 
tychmiast przerwany. Jstnielą 
uzasadnione nadzieje. że obvd 


praca w Gdyni 


wie strony przy utig noro 
arbitrażu i Że w teih pupi 
strajk noro AN w (Alu: bedzie 
zlikwidowany. 

Ruch w porcie iost o"runicza 
ny, ale statki są mama lay wa 
ne i chociaż opóźinone, 
czają port z ładunkiem. lo Ljos 
ni napływają bezrosatni z calu 
go Pomorza. którzy zułaszia 
się do pracy przy ladowaniu 
okretów. 


DUSAT 


Sh. 2. 
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SU EEK? 


W odmętach kryzysu 


Uciekający handlarze uliczni 


„wynika, rzemiosło i drobny prze|w Warszawie 19.729. Oczywiś- 


Wczoraj poruszyliśmy w do- 
datku „Ze Swiata Pracy” jedną 
z przejawów kryzysu: uciekają- 
cych handlarzy uliczuych. 

Dla zrozumienia z jak'ch sfer 
rekrutują się ci nieszczęśliwi han 
diarze, żyjący w ustawicznej trwo 
dzę przed granatowym mundurem, 
trzeba sobie zdać sprawę, jakie 
warstwy kryzys najdotkliwiej do- 
tkrął. 

Warszawą posiada osobliwe 
oblicze społeczne. Nie jest mia- 
stem przemysłowem, jakkolwiek 
istmeje tutaj kilka wielkich przed 
siębiorstw przemysłowych; nie 
jest też miastem urzędniczem, mi 
IN», iż jest stolicą państwa, w 
ktorum administracja jest stosun 
kowo bardzo scentralizowana. 

Badanie powszechnego spisu 
ludności z r. 1921 wykazuje, że 
Warszawa jest najbardziej „drob 
nomieszczańskiem” miastem na 
świecie. 

Według zestawień zawodo- 
wych, wynika, bowiem, że aż 79 
piocent samodzielnych, niczatrud 
uiających obcych sił roboczych, 
stanowia drobni kupcy i rzemieśl 
nicy. Wyniki spisu zakładów rze 
niieslniczych i przemysłowych w 
Warszawie stwierdzają jeszcze 
bardziej  „drobnonuceszczański*' 
charakter stolicy tylko z innej 
strony. 

Przeprowadzony w raku 1926 
spis zarcjestował 20.051 czyn- 
nych zakładów, które zatrudnia- 
i” agólem 77.322 robotników. 
aajwiększą była ilosć  warszta- 
tów nie zatrudniająca sił obeyel; 
liczba ich wynosiła 8.935. Razem 
ilość zakładów zatrudniających 
Gd 5 655 wUosęa 17.707 m 
wiec stanowia 80.6 procent 0- 
KGW cCzZEnkch zawkałsu 
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to jest 37.4 procent. 
Przemysł drobny 3023 va- 
klsaéw z 16.307 robotnikami —- 
2L paeent 
Przemysł średni i wiglki — 417 
zakładów z 32.087 robotnikami 
415 procent. 
lak wiec z tego 


| m | 


RADJO 


1? 10 Covzienvy prsegia/l prasy pol- 
skiej, 12.55 Kluzvka z i gramoicno- 
wych. 15.30 Wiudomości wojskowe i 
strzeleckie. 15.40 Słuchowia*o dia dze. 
ci p. t.: „Kasia © Marysia w cyrku, 
16.05 Muzyka lekka. 16.40 Przegląd 
wydawnictw perjodycznych , 17.00 Kon 
cert popularny. 1800 Transmisja Na- 
bożcastwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
19.00 Muzyka relig jna. 19.10 Rozmai- 
tości. 1935 Prasowv dziennik radjowy. 
20,00 Muzyka lekka, 2100 „Na widno- 
kręgu”. 21.15 D, c. koncertu. 2205 
Utwory Chopina. 22.40 Wiadomości 
sportowe, 22.50 Muzyka taneczna z Cie 
chocinka. 


zestawienie 


jmysł zatrudniały razem 


45.235 
robotników, co stanowi 58.5 pro 
cent ogólnego stanu zatrudnie- 
nia. Jeśli więc będziemy mieli 
przed oczyma powyżej przytoczo 
ne zestawienia statystyczne, bę- 
Gzicmy zarazem mieli obraz sto- 
sunków gospodarczych i społecz 
nych luaności stolicy, 

Oczywiście, że cyfry te są czę 
ściowo zmienione, gdyż kryzys 
gospodarczy zmienił radykalnie 
normalny bieg wypadków, nie 
mniej przeto ogólne zarysy pozo 
stały niczmienione. Na widownię 
wyszedł tylko nowy ważny i 
wielki czynnik: bezrobocie, za- 
mknięte warsztaty pracy. 

Brak ścisłych zestawień, któ- 
teby pozwoliły się zorjentować, 
gdzie nastąpiło największe sput- 
stoszenie, ale prowizoryczne da- 
ne i obserwacje wskazują. że kry 
zys najbardziej dotknał wielkie 
zakłady pracy, a najmniej rze- 
miosło. Tam jest tylko większa 
nędza, aniżeli była w okresie kon 
junktury, natomiast zakłady wie! 
kie poczyniły duże redukcje, a 
średnie — hądź wegetuja, badź 
zwbły wogóle z powierzchni. 

Porównanie stanu zatrudnie- 
nia z roku 1926, a marcem roku 
hinażacego wskazuie spadek (na 
podstawie danych Statvsteki Pra 
cv. Zeszyt 2). o 28.670 osób 
liczha bezrobotnych zarejestro- 
wanych wwnosiła w marcu D. r. 


cie, iż w roku 1926 też istniało 
bezrobocie. W okresie przepro- 
wadzonego spisu przekraczało o- 
no ogółem 250 tysięcy,, można 
więc przyjąć, że ilość bezrobo- 
czych w Warszawie była nie niż 
sza, aniżeli wynosi ona w tej 
chwili (stan na 20 sierpnia: 
13.8u0). Jeśli będziemy zupełnie 
skromnie i ostrożnie porówny- 
w:6 dane cyfrowe, to stwierdzi- 
my, ze jakieś F5 tysięcy robotni- 
ków zostało całkowicie wyłączo- 
nych z dalszych obliczeń. Brak 
ich pa stronie otzre! tnych re- 
jesttowanych i "rak c» w pro- 
cesie produkcyjnym. Zjawisko 
to jest jasne. 

Zasiłki dla bezrobotnych wy- 
płacane są tylko 13 tygodni, pó- 
źniej bezrobotny przechodzi do 
szeregów, otrzymujących niere- 
gularnie zasiłki z różnych insty- 
tucyj. Są to oczywiście przewa- 
żnie zasiłki w naturze: żywność, 
opał, rzadziej odzież. Widzieliś- 
my, że Warszawa nie była mia- 
stem robotniczem w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Element czy- 
sto fabryczny był i jest stosunko 
wo bardzo mały. W psychice 
Warszawy przeważa „drobnomie 
szczańskie* nastawienie. Ono też 
skierowało masy  bezroboczych 
na handel uliczno - domokrążny. 
Dzieki temu. te wielkie masy nie 
snadłv poniżej poziomu. ale tv|- 
ko zmieniły swój sposób walki. 


p—s TERENY TRENER 


Po ieściopisarka-szantażystka 


rsychjatrzy twierdzą, że jest nienormalna 


Fanitan 
zesbita W-letnia Fielenę Kisiel 


powieść opisueki, drzwiach mieszkania. 


Oczywiście adresat dał znać 


nicka. Zaczcła ona pod wnłwel policji, która urządziła pułap” 


wory matehnich  kryneialnech 
dsc listy szen$ażowe dbanie 
ALE * OAMAALECE 2 AW ZUJ ABER NED7 
płacenia znacziuvceli sin pienięż 
nych. 

Przeszłość Kisielnickicj jest 
niezmiernie cickawa. Jako cór” 
sa hozgatega ziemianina wycho” 
wywala się u klasztorze Sióstr 
rszułanck w Krakewie Oiciee 
arzegrat cesh majątek w Monte 
D u EA E S A 
Smiercia. Pracowała na wielu 
nesadach iako urzedniczka i se 
kretarka w. biurach  wajsko” 
wych. Miwsterstwie Rolnictwa 
iw Centralnem Towarzystwie 
Raoiniczem. Była też autorką po 
wieści dla dzieci. 

| raptem zmiana... 

Starszy wiekiem. p. Fried: 
land. otrzymał groźny anonim 
podpistmy przez członki jakicjś 
wszechświatowci szajki szanta 
żystów. Autor domagał się zło- 
żenia 3500 złotych w dwóch ra- 
tach pod  słomianką przy 


Kara 2 lat zawieszona 


za niemoralne czyny z córką kochanki 


Jednym z pierwszych proce- 
sów o uwiedzenie nieletniej dzie 
wczynki, sądzonych według po- 
stanowień nowego kodeksu kar- 
nego, była sprawa Zygmunta Ru 
mińskiega. 

Został on oskarżony O czyny 
niemoralne z powierzoną mu pod 
opiekę, I2-letnią Zdzisława W. 
Sytuacja przedstawiała się w ten 
sposób, że Rumiński mieszkał ra 
zem przez lat kilka z przyjaciół- 
ką, Heleną C., która miała małe 
dziecko. 

Kiedyś dziewczynka uskarżała 
się na Rumińskiego, nazywane- 

-go przez nią „tatusiem“, że prze- 
sladuje ją. Matka wzięła skargę 
dziecka do serca i zaczęła zwra- 
cąć baczną uwagę na postępowa 


nie kochanka. Gdy zarzuty zna- 
lazły potwierdzenie, doniosła na- 
tychmiast o wszystkiem policji. 
Rumiński wypierał się winy i 
wzajemnie o$karżał kochankę o 
intrygę. Miała ona zainicjować o- 
skarżenie przez zazdrość, Do- 
wiem oddawna groziła mu zem- 
stą, gdyby zaczął ją zdradzać. 


Wczoraj sprawę rozpatrywał 
sąd okręgowy przy drzwiach za- 
mkniętych. Z publicznie ogłoszo- 
nego wyroku wynika, że Rumiń- 
ski został uznany za winnego i 
otrzymał dwa lata więzienia. Jed 
nocześnie względem skazanego 
sąd poraz pierwszy zastosował 
zawieszenie tak dużej kary na 
lat pięć. 


a m z e -a 


kę na aferzystę. Jak było umó: 
wione. pod słomianką podłożo” 
no koperte, do której przyczepio 
na była nitka. Koniec nitki prze 
do 


puszczono pod drzwiami 
przedpokoju, gdzie czatował 
wywiadowca. Ale nikogo nie 


schwytano. tylko policjant zau- 
ważył, że imu i nitce przyglą 
Ja sig badawczo wychodząca z 
mieszkania młoda pani. Była to 
Kisielnicka. mocująca u koleżan 
ki swej, p. Monasterskiej, sub” 
lokażorki p. Friedlanda. Oczy” 
wiście na nią padło zaraz podej 
rzenie, gdy na drugi dzień nad 
szedł nowv anonim. opisujący 
dokładnie pułapkę. Aresztowa” 
no ją w chwili, kiedy szła po 
odbiór „odpowiedzi“ na inny a” 
nonim. 

Fantastyczną kobiety nie opu 
szczaią pomysły przy składa” 
niu wyjaśnień. Nie wvtrzymu: 
ją one iednak krvtyki. Mówi 
naprzykład, że jakaś pani za- 
żądała od niej pod terorem wyś 
władczenła sobie przysługi, w 
trakcie czego została areszto” 
wana, Nieznajoma miała obie” 
cać Kisłelnickiej pokrycie bra- 
ków pieniężnych w instytucji 
gdzie straciła pracę. Skąd owa 
nieznajoma znała szczegó” 
ły. będące tajemnicą dla niepo 
wołanvch, Kisielnicka tego nie 
obmyśliła. 

Ztadani na wczorajszej roz- 
nrowie różni Świadkowie. zgo” 
dzīti sie na jedno: Kisielnicka 
jest kobicta niebezpieczną. ` 

Troche inaczei wypowiedzieli 
sie o nici psvchiatrzy. twier” 
dząc. że musi mieć nie wszvst- 
kie klepki w norzadku. Tvlko 
w nionormalności umysłu Kisie' 
niekiei. należv szukać wytłu 
maczenia jci szalonych postep: 
ków. 

Wwrok oałoszonv bedzie 16 
września no ekspertvzie grafo 
logów, którzy ustalić mają ano- 
nimyę 


(e) 


| Wesoły Kącik 
k 
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Największą bolączką letnisk 
podwarszawskich jest brak ka 
nalizacj. Małe, drewniane do 
meczki „malowniczo“ rozsypa” 
ne po Świdrach i Piekiełkach 
nietylko w okropny sposób za” 
truwają powietrze, lecz poza 
tem swą niesolidną budową na” 
rażają letników na  niebezpie” 
czeństwo. 

To naprzykład, co przeżyła 
pani Karolina Buljon, skarżąca 
przed sądem właściciela willi o 
odszkodowanie, było okropne. 

Niewiasta ta, ważąca 130 ki 
lo, z przepisu lekarza codzien” 
nie na podwieczorek jadła zsia 
dłę mleko, dzięki czemu często 
musiała odwiedzać zaciszny do 
mek, stojący w rogu willi. I oto 
pewiiego razu... 

Ale oddajmy głos pani Karo 
linie. 

— To było straszne, Wysoki 
Sądzie! Weszłam sobie spokoj” 
nie do środka, bo mnie akurat- 
uie zsiadłe mleko wzruszyło i 
nagle... alan"... Deska śię PO 
de mną załamała... 

— | wpadła pani do dolu klo- 
acznego? 

— Tak!. Ja... Ja córka jubi- 
lera! Wśród brylantów chowa” 
na... Do takiego dołu!.. 

— Pokaleczyła się pani? 

— Na szczęście nic ostrego, 
ani twardcgo tam nie było... 

-- | jak panią stamtąd wycią 
gnięto? 

— Och! To było okropne! 
Dwie godziny trwało. 

— Wołała pani o ratunek. 

— Strasznie krzyczałem. Ca 
ła willa się zbiegła. Pytali się 
z góry, czy się potłukłam? Od- 
powiedziałam, że nic nie czuję... 
To oni... ( w tem miejscu pani 
Karolina ocierała łzy chustecz 
ką) zaczęli się Śmiać, że ja mu 
szę mieć silny katar. 

Dlaczego ratunek trwał 
tak długo? 


Kłopoty! 


WYTWÓRNIA 


METRO — GOLDWYN — MAYEP 


mę: 


w kinie 


„ATLANTIC p. 6. 


WENERYCZNE, skórne, włosów, nie- 
moc pice elektroleczenie. LECZNICA 
pl. 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zł, 


LECZNICA  wiiskyczne 
10 Senatorska 10. Wizyta 3 zł. 
9r—9 w. Św. od 3 pp. Lekarka 3—6 


med, |. SZWALBERG 


AKUSZER — GINEKOLOG 
powrócił. Ordynacka 9, tel. 240-20. 


Adria Palace iiey 
DZIS UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU! 


Najpiękniejszy film świata 


EMMA 


Dramat niepetrzebnej matki 
z uroczą Merie Dresler w roli gł. 


— Bo, panie sędzio. wyciąga 
li mnie przy pomocy sznura. 
Podciągnęłam się z trudem i zła 
pałam się za deskę, ale... O Bo 
że!.. Nikt mi nie chciał podać rę 
ki... I wpadłam znowu. Tak by” 
ło parę razy. 

— Wreszcie panią wyciągnię 
0. 

— Tak. widłami mnie podsa” 
dzili.. Ach! Wyjście było sto” 
kroć gorsze, od samego pobytu 
w dole! Jak ja wyglądałam! 
Leżałam zmęczona na ziemi, 
ledwo dysząc. Wszyscy ucie- 
kli i oglądali mnie zdaleka... 
Potem dozorca z synami owi” 
nęli mnie sznurami i jak kłodę 
zaciągnęli pod pompę... Potem... 
potem było najstrasznicisze! 

— Co się stało? 

— Jak mnie woda oprzytom 
niła, zerwałam się na równe no 
gi i zobaczyłam mego męża. Z 
radości, że mnie uratowano, 
chciałam mu się rzucić na szy” 
je... A on? Mój rodzony mąż? 
Uciekł!.. Wysoki Sądzie! Mąż 
uciekł ode mnie... ; 

Po wysłuchaniu wzruszające 
go opowiadania pani Buljon sę 
dzia udziela głosu właścicieło 
wi willi. 

— Proszę sądu — wyjaśnia 
właściciel — ubikacja była soli 
dnie budowana. Ale dla takich 
ciężkich osób, to nic solidnego 
niema. Wszystko się pod niemi 
zapadnie. Chyba żeby z żelaza 
budować... 


[ax 


Napoleon Sądek. 


Kłopoty ! 


4 Cały świał dziś żyje w atmosferze 
kryzysu i kłopołów. 


Istnieją jednak tanie a wielkie przyjemności, jak 


radjo w domu. Drobny wydatek: kilku złotych mie- ` 
sięcznie — daje każdemu móżność spędzania mi- 
łych chwil, rozrywki I konłaktu z całym świałem — 
w człerech ścianach swego pokoju. 


; O niesłychanie dogodnych warunkach na- 


prezentuje dziś 
najnowsze arcy 
dzieło filmowe 


TOMMY 


bycia radja u- ziela szczegółowych Infor- 
macyj Wydz. .Detefon" Polskiego Radja — 
Warszawa, Zielna 30 oraz każdy Urząd 
Pocztowy. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3. 


NAPIETNOWANA 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


— Tylko malutki wysiłek — mówił Ryś... Dwa 
kroki stąd jest dom, gdzie pani znajdzie opiekę... 

Widząc wszakże, że biedna ziewczyna nie może 
nawet kroku dalej zrobić o własnych siłach zaniósł ją 
do domu Poli. 

Ta już czekała na niego trwożnie, drżąc na myśl, 
że mogłoby mu się co stać w starciu z ulicznikami. 
Wciąż jeszcze była też pod wrażeniem tego rozdzie- 
rającego krzyku i owego głosu, który wydał się jej tak 
dziwnie znajomy... 

Oto Ryś już wnosił wpółprzytomną dziewczynę, 
objaśniając po drodze Poli, co się stało. 

Pola zaświeciła światło i zakrzątnęła się. Ryś po- 
łożył nieznajomą na otomanie. Miała oczy zamknięte 
i ledwo odychała. Była okropnie osłabiona. Ryś obmy- 
ślał sposoby najszybszego ratunku, gdy Pola nachyliła 
się nad przyniesioną dziewczyną i nagle jęknęła: 

O, jezu... Jezu miłąsierny!... 

Ryś odwrócił się, pytając niespokojnie: 

— Co się stało? 

— Odejdź, odejdź na chwilę, muszę się przyjrzeć 
dokładnie... Prędzej, prędzej!... 

Przyjrzała się raz jeszcze zemdlonej dziewczynie 
i nagle... 

Chwyciła ją w ramiona zasypując lawiną pocałun- 
ków i pieszczot, wołając radośnie, rozpromieniona ze 
szczęścia: 

— Tolu, Tolu!... Tolusiu!... Toleńko!... To ty, ty, 
ty!.. Nareszcie, nareszcie cię odnalazłam!... Toleńko 
moja!... 

— Znasz tę dziewczynę? —- zapytał zdumiony 


— Ależ to moja sjostra!... 

— Twoja... siostra? 

— Tak, słostrzyczka moja najdroższa, 
Toleczka moja złota!... 

— Nigdy mi nie mówiłaś, że masz siostrę... 

— Tak, bo to... jedna z tajemnic mojej przeszło- 
ści, którą skrzętnie ukrywam przed wszystkimi... Ale 
tobie wyznam wszystko, wszystko... Przed tobą nie 
chcę, nie wolno mi mieć żadnych tajemnic... 

Poczem wracając do siostry, znów wołała: 

— Toleczku, Tolciu, błagam cię, spójrz na mnie... 
Czy mnie nie poznajesz? 

Tola bardzo wolno odzyskiwała przytomność. 
Ujrzała najpierw nad sobą twarz Rysia, w którym po- 
znała swojego zbawcę i raz jeszcze szeptem dziękowa- 
ła mu za ratunek... 

Wtem nagle spojrzenie jej padło na Polę... 


jedyna. 


Musiała nie wierzyć swym oczom, bo otworzyła 


je szeroko, nie wiedząc, czy to sen czy jawa... Może to 


tylko jakiś duch? 

Podniosła się, wyciągnęła ręce do tego „ducha“... 

Objęła, przytuliła do siebie... Nie, nie, to nie duch, 
to żywy człowiek... 

Poczuła na dłoniach krople łez, spływających z 
policzków „ducha“, który znów zawołał: 

— Tolu, Toleczko moja jedyna!... 

Teraz wreszcie zrozumiała. Zawołała z całej siły: 

— Polu... siostrzyczko kochana... To ty? Ty? 

Potem — grad pocałunków, nieustanne pieszczo- 
ty, uściski... Łkały z radości, szłochały ze szczęścia... 
Tak się spłakały, że już nawet nie widziaiy się nawza- 
jem... Nie pomagało żadne ocieranie... łzy płynęły nie- 
powstrzymanie z tej krynicy przeczystej, nieziemskiej 
radości... 

Rys usunął się dyskretnie. 

Siadł w głębi zdziwiony i zarazem do głębi wzru- 
szony tym obrazem miłości siostrzanej. 

Jedno go tylko zdziwiło. Tola nazywała swoją 
siostrę Polą... 

A więc jego ukochana nie nazywa się Marysia?... 

Siostry się nazywały Tola i Pola... 

Zaraz, zaraz... co mu to nagle przypomniało? 

Tola i Pola... 

Słyszał to połączenie imion juź kiedyś... Ale w ja- 
kim związku? 

Tola i Pola... dwie siostry... bliźniaczki... Jak i 
kiedy o tem była mowa? z 

Wtem nagle mu się przypomniało... 

Córki „Pijaczki!”... 

Czyżby to były one? Chyba nie... Toż to niemoż- 
liwe... Taki zbieg okoliczności jest chyba zupełnie wy- 
kluczony!.. I byłby już nazbyt okrutny... Czyżby rze- 
czywiście ironja życia mogła przyoblec aż tak tragicz- 
ną postać? ra 

“Jak te byłosz tamtą Tolą i P.glą?. Uciekły z siero- 
cińca... Nie udało się ich odnależć... Zniknęły... 

Ani matka ani sierociniec więcej ich nie widział... 

Już pragnął, aby to nie były one, bo jeżeli tak... 

Jeżeli tak, to ojciec jego stał się sprawcą jeszcze 
jednego nieszczęścia... 

Bo komuż właściwie zawdzięcza Pola swój upa- 
dek? Swoją hańbę? Swoje grzeszne życie? 

A kto wie dopiero, jaka jest przeszłość Toli? Ile 
tamta nagrzeszyła? W jakich brudach się unurzała? 

Tola tymczasem wyczerpana pieszczotami o mało 


nica, jeka nas lączy, wiążę nas 


co to... 


szki, które również 


znów nie zemdlała w ramionach siostry. 


Szepnęła: 

— Jestem głodna... Okropnie głodna... Od wczo- 
rajszego rana nic w ustach nie miałam... 

— Boże święty — zawołał Pola, — a mnie nawet 


do głowy nie wpadło ją o to zapytać... 


Pobiegła do kuchni, naparzyła herbaty i przynios- 
ła, mówiac: 

— Przedewszystkiem napij się gorącej herbaty... 

Podczas gdy piła, Pola naznosila mnóstwo sma- 
kołyków. 

Gdy Tola wypiła herbatę, Pola podała chleb z ma- 
słem i zimnem mięsem. 

Pochłaniając jedzenie żarłocznie, Tola mówiła: 

— |uż dawno .. jak dawno już nie jadłam mięsa!... 

— Za to teraz najesz się dosyta... Tylko nie śpiesz 
się tak, zdążysz... jeszcze mi się udławisz... 

Sama wszakże podsuwała jej coraz to nowe kąski 
i smakołyki. k 

Zapomniały obie nawet zupełnie o obecności Ry- 
sia. 

Chwilami Tola przerywała jedzenie. 

Wówczas spoglądały obie na siebie załzawione- 


mi oczami, całowały się gorąco, wzdychając w upo» 
jeniu: 


— Tolciu moia!... 
— Polciu najukochańsza!... 
Nic więcej. Nie potrzeba im było innych słów dla 


wyrażenia szczęścią, napełniającego ich serca. Opo- 


wiadania, szczegóły — zostawiały sobie na później. 
Wreszcie chrząknięcie Rysia przypomniało im 


o jego obecności. 


— Kto to jest? — zapytała Tola. 

— To... znajomy... dobry znajomy... nic więcej... 
— i zarumieniła się cała, mówiąc te słowa. 

— jak się nazywa?... 

— Ryszard Marski, syn tego dotktora Marskiego, 
A 
— Co? Syn. tego doktora Marskiego? 
— Ale nie zna mojego nazwiska. 
— Więc nie wie, zapewne, nic i o naszej przeszło 


ści i o... mamusi. 


— Jeszcze nie... Ale będę musiała mu wszystko 
powiedzieć. I to już jutro. Jutro najpóźniej. To..,- ko- 
nieczne. 

Mówiły to wszystko półgłosem. Ale Rys słyszał 
każde słowo. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


zabrałem | działem, kładąc nacisk na sło” 


DANIEL BACHRACH 
RES =" "==" 


Śmy w drogę i wieczorem by- 


stem, że nie wiedzieliśmy o nie 
Obecności ani K. w majątku, 
bostanowiliśmy tam przenoco' 
Wać. Lokaj został przez pana 
A. wtajemniczony, o 00 nam 
idzie i po krótkim namyśle zgo 
Il się, gdv wszyscy spać bę 
zaprowadzić nas do poko- 
łu doktora P 
Zająłem się przeglądaniem 
Wszystkich szuflad i znajdują- 
Fej się korespondencji. Czyni- 
êm to z wielką ostrożnością i 
» przejrzeniu, kładłem zpowro 
m wszystko na to samo 
miejsce, by doktór po powrocie 
WE dostrzegł, że rzeczy jego 
“Iv przeglądane. Już byłem 
rawie na ukończeniu ! nic po” 
rzanego nie znalazłem. 
Nagle wpadł mi w ręce list 
Bisany kobiecą ręka. Szybka 
Wrzebiegłem oczyma jego treść 


liśmy na miejscu. Pod pretek-| ry siedział wpobliżu zerwał się 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Przez namiętność do zbrodni 


Tegoz popołudnia wyruszyli i nie mogłem się powstrzymać 


od okrzyku. Krasnodębski, któ 


z krzesła. 

— Co się stało? Czy znalazł 
Dan coś podejrzanego? , 

— Mam nadzieję. że tak, 
Sprawdza się, że przeważnie 
przestępca popełnia jakąś nico 
strożność, która doprowadza go 
do zguby. Przypuszczam że 
list ten pisany jest rękę pań- 
skiej bratowej? 

— Tak jest. poznaje iej cha- 
rakter pisma, ale co óna pisze 
w tym liście? 

— Niech pan słucha: 


Mój drogi Julku. 

Dziwię się, że tuk długo nie 
mam od Ciebie żadnej wiado- 
mości. Czyżbyś zapomniał o 
mnie i chciał mnie porzucić? 
Nie radzę Ci. Jestem mściwa i 
gdvbyś miał ten zamiar, to goto 
wa jesiem na wszystko. Tajem 


a 


ZZ Z O 


na caie życie i spodziewam się, 
że nie zapomnisz o tem. Nieste 


ty środki, jawie dotychczas uży; 


wuiny nie prowudzą do celu i 
nie wiem, jak długu to. jeszcze 
potrwa. 

Czuję się bardzo nieszczęsli” 
wu przy boku tego dziada i 
chciałabym nareszcie być już 
nvlną, by się z lobą mój naj” 
droższy, poiaczyć ia čte ży” 
cie. , 

A możeby użyć coś mocniej: 
szego, coby prędzej działato? 
romyśl nad wm i, o ile cos zna; 
dziesz, to wrzyślji mi peł tyni 
sanyin udrcsem, júx uotych 
czas. Uczekuję z niecierptuwo” 
ścią wiadomości. Najchętniej 
rzuciabym wszystko i przyje” 
chała do Ciebie, ale jest to nie” 
możliwe. Całuję Cię i ściskam 
stokrotnie, Twoja stęskniona 

Aga. 

— Ależ to nadzwyczajne! — 
odezwał się Krasnodębski wzbu 
rzony. — Treść tego listu jest 
zupełnie jasua Mój biedny brat 
był widocznie systematycznie 
przez tych zbrodniarzy truty. 
Spodziewam się, że wobec ta- 
kiego dowodu prokuratnr nie bę 
dzie się wahał ani chwili i wy- 
da nakaz aresztowania. 

— Jestem tego Sarneza zda- 
nia, ale szukajmy dałej. Może 
jeszcze coś znajdziemy. 

W szafce znalazłem jesz- 
cze Szpryczke oraz iakieś pro” 


ze sobą. 

Nad ranem wyruszyliśmy zpo 
wrotem do Warszawy. Po przy 
jeździe do Warszawy bezwłocz 
nie udałem się do naczelnika, 
który, prawdę mówiąc, nie wie” 
dział nic o mojem ryzykownem 
przedsięwzięciu, gdyż 4 pewno” 
Ściąby mi na to nie zezwolił. 

— To nadzwyczajne! — po 
wiedział, po przeczytaniu listu. 
— W tej chwili udamy się do 
prokuratora. 

Już godzinę później byłem 
w posiadaniu dwóch nakazów 
aresztowania. Sam udałem się 
do numeru. zajmowanego przez 
Krasnodębską. 

Była to rzeczywiście kobieta 
nieprzeciętnej urody, o aniel- 
skiej twarzy.  Wylegitymo” 
wałem się. Podziwiałem spokój 
z jakim nas przyjęła. 

— Policja u mnie? — zapy* 
tała ze zdziwieniem. — To z 
pewnością jakieś nieporozumie- 
nie. Z pewnością panowie po- 
mylili się w numerze drzwi. 

Powiedziaiem jej, że jest o” 
Skarżona o współudział w za- 
mordowaniu męża. 

— Ależ to szaleństwo! Mąż 
mój umarł naturalną ś$miercia i 
jest to peWnie sprawka kocha: 
nej rodzinki, która jest zła, że 
mąż mój cały majątek mnie za- 


4 pisał — wołała. 


| Kuzyn pani. doktór P.. jest 
jn? aresztowany — odpowie” 


wo „kuzyn“ i patrząc na nią 
badawczo. Zauważyłem, że lek 
ko pobladła. 

— Wiięc i jego podejrzewają? 
Ależ to jest ohydne! 

— Tak jest. Był on na tyle nie 
ostrożny, że przechowywał list, 
pisany przez panią do niego, 
który powiedzieć muszę — jest 
bardzo kon:promitujący. 

—A to idjota! — wyrwała 
się niespodziewanie i zamilkła. 

Zawiozłem ją do urzędu i ka 
załem sprowadzić do siebie za” 
trzymarego doktora P 

Pokazałem mu znaleziony 
w jego pokoju list i szpryczkę. 

Przyznał się do winy i oświad 
czył, że zgubiła go wielka mi- 
łość do tej kobiety. Za jej na” 
mowa dawał jej meżowi prosz- 
ki, które spowodowały chorobę 
sercową, a wkońcu zaczął zanie 
czyszczać szpryczki, jakiemi 
robii mu zastrzyki, a to spowo* 
dowało zakażenie krwii jego 
śmierć. 

Wobec całkowitego jego przy 
znania się, w czasie konironta* 
cii, Krasnodębska przyznała się 
również. Doktór P. uniknął roz 
prawy sądowej, zdołał bowiem 
popełnić samobójstwo. 

Krasnodębska skazana zosta- 
ła na sześć lat więzienia. 

Testament oczywiście zastał 
unieważniony i cały miajątek 
odziedziczyła jego najbliższa ro 
dzina, Koniec), 
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Tragedia tancerki z Montmartre 


której nie wolno się smucić 


rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości” 


Kalisz szczególnie żywy w 
dział bierze w naszym Sądzie. 
Oto już trzeci list z owego mia“ 
sta, będącego niejaku progiem 
W iclkopolski. Wszystkie też lì- 
Sty z Kalisza wzbudziły najbar 
dagi ożywioną dyskusję. Bę' 
dzie tak zapewne, i z poniż* 
sŁył., którego autor p. Roman 
Szytaański w ten sposób zwra” 
ca się do osoby najbardziej w 
naszym Sądzie zainteresowa” 
uej: 

„Kochany „Przyjacielu“, — 
pewien szczep indyjski uważał 
pouwcicenie przysięgi małżeń* 
skiej zu wielke zbrodnię. Tych, 
co się dopuszczali tego występ 
ku. karano okrutnie. Przylapa 
nych na zdradzie wiązano ple” 
cami do siebie, następnie wy” 
c ubvwao im oczy i wyrywa” 
no języki, by więcej nie mogli 
patrzeć nu sicbie i szeptać czu 
tych słów. Tak oszpeconych 
- przywiązywano do kłody drze” 
wa, spuszczona na wodę, która 
niosta ich na niechybna zgubę. 

Dziś jednak jest inaczej. 
Świat doszedł bodaj do najwyż 
szego szczebla kultury, a tem 
samem do doskonałości pozna 

wania uczuć ludzkich. Zrozu” 
mial, że ponad prawo, ponad 
wszelkie przysięgi i zakłęcia, 
złożone wobec świata calego — 
jest jeszcze coś, co lamie, krw 
szv i obraca wniwecz wszelkie 
przeszkody. 

Tem czemś tak mocnem, o sile 
tuk tytanicznej jest głos serca, 
tą wielką potęgą — uczucie ludz 
kic, które gdy się odezwie w du 
szy ludzkiej — nie zna już prze 
szkód. Mało kto zdoła zaglu” 
szyć w sobie ten potężny zew, 
odeprzeć stalową wolą podszep 
ty serca i zostać wiernym pra 
wu i przysiędze. 

1 Ty, kochany „Przyjacielu“, 
ulegies sile serca swego i idąc 
za jego wolaniem, porzuciłeś ża 
ne swoją. Ja, coprawda, z zasa- 
dy pogardzam ludźmi, nie sza” 
„nującymi praw, choćby szatań” 
ską ręką isanych. Czytając 
jednak spowiedź Twoją, kocha- 
ny „Przyjacielu“, odstąpię od 
zasady, widzę bowiem, a nawet 
wprost czuję wraz z Tobą me 
kę Twoją, ból i udrękę. 

„Przyjacielu“, porzuć obec” 
na towarzyszkę życia, zerwij z 
nią wszelkie stosunki. I do żony 
nie wracaj — daremne to i próż 
ne. Bo czyż może kiedykolwiek 
zgoda zapanować między Wa” 
mi? Jak szklanka, którą stłu” 
czesz i sklelsz, nie da uż tego 
dźwięku, co przed stłuczeniem, 
tek i miedzy Wami już nie za” 
dźwięczy ton serdeczny. 

Niewiele rzeczywiście musia- 
ła być warta. Sam pisałeś, 
„Przyjacielu”. że była w ciąży, 
bedąc jeszcze panną. I tylko do 


broć wenu sziachetncyo ser' | 


ca nakazala Ci podać jej dłoń 
i zawrzeć z nią zwiazek malżeń 
ski. Przez to powstrzymalłeś ją 
od niechybnego upadku w bło” 
to, przepaść catkowitego upo” 
dlenia. Wzamian dała ci stek 
obelg, klątw i złorzeczeń; mu 
siałeś się włóczyć po salach sæ 
dowych, aby ci raczono przy” 
znać prawo ojcowstwa nad wta 
snym synem. 

Nie wracaj tedy do żony ale i 
te porzuć. Ta ci także slodyczy 
poskąpi: one wszystkie djabła 
warte. Pamiętaj, że kiedyś, gdy 
spotka piękniejszego od Cie 
bie, z pogardą odpowie na Two 
je zaklęcia t prośby, bw zostala 
i raz jeszcze objęta Cię pie 
szczotliwie ramieniem. 

„Przyjacielu, nie wierz w 
je] miłość obłudna, bo żadna z 
nich kochać prawdziwie nie u” 
mie. Wiedz, że kobieta, to tru” 
jaca woń, odurzy cie i uśpi 
swym urokiem. A gdy się o 
budzisz z tego rozkosznego om 
dlenia, miecz Damoklesa doty” 
kać będzie już serca Twojego, 
gotując Ci cios śmiertelny. Sy- 
na masz przecież — zajmij się 
nim wyłącznie. On jeden da Ci 
ukojenie, radość i szczeście. 


hłopiec — dziewczyna 


wywołał sensację w filmowem mieście 


Hollywood, słynne miasto iil 


mowe w Stanach Zjednoczo”| biła nieprzgwidzianą w scena“ 


nych, przeszło sensacię. Do dy 
rektora wytwórni filmowej 
„Pax“ pana Gishorn, zgłosił 
się rok temu mały obdarty chło 
piec i zaproponował! swoje uw 
sługi. Dyrektor uśmiechnał się: 

— Dziwne! Jakin sposobem 
dostałeś się dą mnie. miody 
człowieku. Takich, jak ty. od” 
prawia woźny z kwitkiem. 

Chłopiec spojrzał błagalnie 
na dyrekora. 

— Może przydam się na COŚ, 
wyglądam przecież; ink dziew 
czyna. 

Istotnie w tej chwi surowy 
Gishorn musiał się tu zastano- 
wić nad twarzą gościa. Chto- 
piec miał szlachetne tysy pię 
knej kobiety. 

— No, no! To ciekawe! — po 
kiwał głową dyrektor. — I do” 
prawdy, nie masz nawet zara” 
stu! Spróbujemy z tobą zdjeć. 
Możesz rozpocząć drobna rolą. 
Jako boy hotelowy, 

W filmie „Przeżycie księż” 
niczkić John Wurnóe (tak się 
zwał chłopiec). popsuł nagrywa 
ną scenę. Gwiazda, występują” 
ca w roli księżniczki, podając 


IXS 


P. Leon S-ki 

jest Jośc niezaradnv żywo” 
wo. jak wynika z listu jego, 
brzmiącego: 

„W kawiarni „Zamkowej“, 
mieszczącej się na Podwalu, a 
stale przeze mnie uczęszczanęj, 
pracuje sympatyczna kelnerka 
imieniem Zosia, którą pokocha 
łem od pierwszego wejrzenia, 
Niestety, nie mogę się z nią 
Niżej poznać, bo w kawiarni 
zawsze jest mnóstwo gości. Do 
prowadza mnie to do rozpaczy 
ł noce zamienia w bezsenne u 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 
dreki, Ratuj mnie. Redaktorze; 


kochany, bo z rozpaczy już od 
zmysłów odchodzę i radź, jak 
bliżej poznać moja ukochana“. 

Jeżeli Panu nie udało się te" 
go załatwić na własna ręke 
niechże Pan wręczy p. Zosi ni- 
niejszy wycinek z „Ostatnich 
Wiadomości'. Może wreszcie 
zrozumie ból serca Pańskiego. 
W każdym razie troche dziwie 
się Panu. że Fan jakoś tak nie” 
poradnie postępuje. Zapewne, 
brak Panu odwagi. A to nie do 
brze. Przecigż Pan jest mężczy 


ści! 


1. 

Piękna. zurabna Inette y 
gle siedziała nawprost crkie* 
stry. Ledwie gość wchodził do 
tej cuchnacel knajpy na Montr- 
martre w Paryżu, uderzał go 
oryginalny kolor wlosów ma- 
tei, ślicznej. Ivette. Byli i tacy 
którzy nie znosili tei fortancer 
ki, ale mimo to właściciel knaji 
py. p. Bertin był bardzo zado” 
wolony z Ivette. 


> 


5-go maja p. Bertln był w wy 
jątkowym humorze. Całodzien 
ny zarobek przeniósł jego naj 
śmielsze marzenia, a sprawczy 
nią tego była Ivette. Pan Bar- 
tin. obliczając kasę, patrzał z 
pod okularów na tancerkę, a w 
pewnej chwili usta iego wy” 
krzywił obleśny uśmiech. 

Powstał, zbliżył się do małej 
Ivette i usiłował ją objąć. Spot- 
rzały nań zdziwione oczv, kolo 
ru morskiej toni. 

Bertin nie wstawał w swych 
zabiegach i chciał nawet pocze 
stować Ivette szklanką dobre” 
go, mocnego wina. Gdy zbliżył 
sie. mała, wątła Ivette wyrwa” 
ła szklankę i cisnęła ją w gło” 
wę starego lowelasa. 

Szkło prysło. na czole Berti- 
na ukazała się plamka krwi. 


zanjiniij o wszysikiem, o 
budż sie ze snu tego koszmarne 
go, poświęć się całkowicie wy” 
chowaniu dziecka. Nie dopuść, 
aby syn Twój kiedyś pokuto” 
wał za winy Twoje i matki swa 
jej, zato, że nie daliście mu od” 
powiedniego wychowania. 

Może zbyt cierpkie są słowa 
moje? To przebacz mi, „Przy” 
jacielu”, ja ci bardzo współczu 
ję, że los Ci dał żonę. która 
sprawiła Ci tyle bólu i cierpień. 
Ale cóż: życie jest pełne ostu i 
głogu — tak się podobało Pa- 
nu Bogu, by ncs doświadczał 
już od powicia, aż do wieczne” 
go oczu zakrycia”, 

Widzimy, że p. Szymański 
daje radę, zupełnie niezwykłą 
taką, jakiei jeszcze nie spotyka 
liśmy w naszym Sądzie. zupeł” 
nie swoistą, odrębną od wszyst 
kich. Okazuje się zaciętym 
„wrogiem kobiet", Musiały mu 
snać porządnie zalać sadła za 
skórę. Wyobrażamy sobie, ja” 
kie mu clięgi sprawią zapal- 
czywsze z naszych Czytelni" 
czek, które z pewnością zechcą 
obronić bezlitośnie zbrukany 
przez p. Romana Szymańskie” 
go z Kalisza — sztandar niewie 


z Ab 
O 
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Przy nagrywaniu filmu „Nie 
szczęśliwa matka‘, John otrzy 
mał rolę ucznia, o którego to” 
czą bój rozwiedzeni rodzice. 
Podczas zdjęć Jonh złamał so- 
bie nogę. Natychmiast został 
odwieziony do szpitala i tu w 
czasie badania lekarskiego wy 
szło najaw, że „chłopiec o ko” 
biecych ustach“ jest zupełnie 
normalną dzięwczyną. 

Nie wywołałoby to tak wielkiej 
sensacji, gdyby nie smutna hi- 
storja zę złamaną nogą, która 
wywołała zakażenie i amputa- 
cję stopy. Ponieważ rzekomy 
John Warnće miał kontrakt z 
wytwórnią, należało mu się od 
szkodowanie za nieszczęśliwy 
wypadek w czasie pracy. Tym 
czasem dyrekcja uchyliła się od 
tego obowiązku, tłumacząc, że 
umowę zawarła z osobą „pod” 
stawiona*, 

Sprawę Joanny Wamée pro” 
wadzi bezpłatnie znany amery- 
kański adwokat Brownens, któ 
ry chce wvgrać od wytwórni 
filmowej odszkodowanie za ka 
lectwo dla swej pięknej i podo 
bno bardzo uzdolnionej klientki, 
której drugi występ sueniczny, 
złamał na zawsze karierę filmo 
wą. 


walizę chłopcu hotelowemu. zrə 


ą minę. Na uwa 


riuszu zdziwi. 
owiedziała zdu 


ge reżysera í 
miona: 

— Ten chłopiec ma najbar- 
dziej kobiece qsta, jakie ogląda 
liśmy w blasku jupiterów! 

Scene zepsutą powtórzono 
jeszczę raz, ale tym razem 
John Warnće wytrącił z równo 
wagi samego reżysera. 

Młody statysta zwrócił na 
siebie uwagę. Aktorki z zazdro 
ścią przygladały się dziewczę 
cej buzi, a gwiazdarzy, śmie“ 
jąc się, poklepywali Johna po 
ramieniu: 

— Gdybyś był kobietą, utrą 
cencby cię odrazu, jesteś ła” 
dniejszy od naszych kobiecych 
sław ekranowych. Na szczęście 
nam nie zrobisz konkurencji. bo 
publiczność kinowa lubi na e- 
kranie zdecydowanych męż- 
czyzn. 

John Warnée podpisał skrom 
ny kontrakt z wytwórnią: bę; 
dzie odgrywał rolę dziecka, 
lub chłopczyka. nie wygląda 
przecież na wiszej, niż 15 lat. 
chociaż paszport jego mówi o 
23-ch latach. 


ty 


Nie rzekł ani słowa, tylko u- 
śmicchną! się pogardliwie. 
3 


6-go maja 1932 r. W godzi 
nach obiadowych otwarcie wbu 
bliżu Pól Elizejskich wielkiej 1 
wystawy. Słynny pisarz Cla- 
ude Farrćre ze wzruszeniem 0- 
prowadza prezydenta republi- 
ki, Pawła Doumera. 

Naglę unosi slę jakieś ramię 
słychać huk wystrzału. na po” 
dłogę wali się człowiek — szlą 
chetny i mądry, nieszczęśliwy 
ojciec i pierwszy abywatel pań 
stwa. 77go maja Paweł Dou- 
mer umiera. 


4, 

W knajpie na Montmartre nic 
się nie zmieniło. Tylko, gdi 
wieczorem do Ivette podszedł 
jakiś podchmielony jegomość i 
e” siał ją do tańca, odmówi 
a. 

Po pięciu minutach, gdy ten 
sam jegomość powtórnie zapra 
gna? tańczyć z lvette, dziew 
czynka odmówiła ! patrząc na 
łysa łepetynę piłaka rzekła: 

„Dziś nie będę tańczyć. Tak 
mi smutno na duszy. Umarł ko 
chany, dobry człowiek — Pa: 
weł Doumer. Nie mogę dziś 
tańczyć". 

Wówczas właściciel knajpy, 
p. Bertin spojrzał wrogo na 
małą Ivette ì warknął: „Już ja 


5. 

Po pewnym czasię do skrom 
nej izdebki, zamleszkałel przez 
lvettę, zapukał woźny sądowy. 

Zdumiena tancerka, po otwar 
ciu koperty przeczytała, że ma 
się stawić na rozprawę sądową 
w charakterze soskarżonej. 

Sędzia, człowiek o stałych. 
nięwzruszonych zasadach, za” 
patrzony tępo i bezlitośnie w li 
terę prawa. Nie zrobiła na nim 
wrażenia mała, piękna Ivette, 
o uróżowanej twarzy. Nie wzru 
szył go głęboki patrjotyzm na- 
łej tancerki, która w dniu tra” 
gicznego skonu prezydenta 
Francii, nie chciała wypełnić 
swych obowiązków. 

Praca jest pracą 1 Ivette. 
choć była smutną, winna była 
tańczyć z gościem. A tak, pan 
Bertin jest poszkodowany | po 
niósł straty w wysokości 330 
franków, gdyż gość po iędnym 
tańcu z lvełte zamówitby parę 
flaszek dobrego, starego wina. 

Wyrok: mała Ivette musi za 
placid p. Bertinowi 330 fran 

w. 


6. 
Biedna, nieszczęśliwa lvette 
chyłkiem opuszcza gmach sądu. 
W głowie cisną się gwałtow” 
ne myśli: bez pracy, bez Środ” 
ków do życia, co dalej? Chyba 
skoczyć do Sekwany lub wziąć 
na kredyt u aptekarza trochę 

esencji octowej. 

(m. a.) 


chodzić swych  niezaprzeczo- 
nych praw sądownie, stanow- 
czo odradzam kuzynce Pani 
okrutnego krzywdzenia tak bli- 
skiej krewnej. Niechaj wie, że 
bogactwo zrodzone z cudzej 
krzywdy nigdy nikomu jeszcze 
na dobre nie wyszło. Bywa, że 
zachłanniejszy lub silniejszy 
pies wydrze drugiemu smakowi 
tą kość i... sam się nią potem 
dławi. To samo może bardzo 
łatwo zdarzyć się kuzynce Pa” 
ni. Oby więc cofnęła się póki 
czas! 
P. Genucie K. 

Owszem, mieliśmy Panią na 
myśli. Adres był potrzebny dla 
udzielenia pewnych wyjaśnień. 


zną. Proszę pamiętać, że w ży” 
ciu wogóle, a w miłości w szcze 
góle tylko odważnym szczęście 
sprzyja. 

P. Jadwidze R. 

Kuzynka postępuje wəbec 
Pani niesłychanie podle, niec” 
nie wykorzystując łatwowier” 
ność Pani. Jestem przekonany, 
że pomimo braku dowodów 
prawnvch udałoby się Pani w 
sadzie sprawę wygrać. Gdyby 
to nawet nie nastąpiło, albo gdy| P. Janeczka P. 3 Pruszkowa 
by Pani w swej anielskiej do-| proszona jest o większą ser 
broci nie zamierzała nawet do-l deczność dla p. K. W. 


P. Niusi z Plocha. 
Przy dobrych chęcłach przeł 

dzie Pani dwie klasy w ciągu 

roku. Tylko pilnie pracować. 

P. „Sont“ 

dokładnej I miarodajne} od- 
powiedzi udzieli poradnia przed 
ślubna przv Towarzystwie Fuge 
nieznem (Nowy Świat 1). 

P. Mira z Lublina 

mogłaby od nas atrzymać list 
polecający, ale tylko na milej- 
scu. 

P. Helenie K. z ul. Madalińskie” 
go. 

Porady w moim dziale są nai 
zupełniej bezpłatne, obowiązuic 
wszakże bezwzględnie kolejk: 
w odpowiedziach, dlatego pros 
my o trochę cięrpliwości. Nir 
Kalwi dla nikogo robić wyja 

W 


Motyl 


— Dla motyla 

życia chwila e 

stanowi wiek. 

— Człowiek 

często wiek Żyje, 

jednak nic użyje 

tyle, co motyl 

w swam krótkim istnieniu. 

On w słońca promieniu 

buja wolny, 

wiodąc beztroski, swawolny 

żywot owada barwnego. 

— Człowiek, dnia każdego 

z życiem się boryka, 

które go dotyka 

ciężką, twardą ręką... 

Dla człowieka życie często bywa. 
jedną straszną męką!... 


— A motyl 
kilka chw'l 
żyjąc żywot ma szczęśliwy. 
barwny i niefrasobliwy! 
Servus 


Str. 6. 


Straszny wynalazek wojenny 


Który uczyni wojnę niemożliwą 


Z Nowego Jorku rozeszła się 
po świecie wiadomość o sensa- 
cyjnym wynalazku amerykań- 
skiego inżyniera Barlowa. In- 
żynier Barlow, jak głosi wieść, 
wynalazł potworną broń: fru 
wającą torpedę, którą można 
w locie kierować zapomocą fal 
elektryczno ” magnetycznych, a 
zasięg tej torpedy wynosi 1500 
kilometrów. Straszna siła wy- 
buchowa torpedy i dokładność, 
z jaką można ją wycelować (na 
przestrzeni półtora tysiąca ki- 
lometrów może zboczyć z dro 
gi co najwyżej o 2 kilometry) 
daje „gwarancję, że wypusz” 
czenie paru takich torped na ja 
kieś miasto wystarczyłoby, by 


zniknęło ono z powierzchni zie 
mi. 

Ale amerykański inżynier zbu 
dował tę straszną broń wcale 
nie w celu szybszego niszcze” 
nie: według jego informacyj 
ta broń czyni wszelką wojnę 
krwawym absurdem. Zwrócił 
się więc swego czasu d? władz 
amerykańskich (było to w ro- 
ku 1918), by wojska amerykań 
skłe zakończyły woinę groźbą 
użycia fruwaiących torped. Gdy 
bv Niemcy nie chciały zaprze” 
stać wojny, miał być, dla przy 
kładu i ostrzeżenia, w przecią” 
gu 24 godzin zniszczony Ber- 
lin. Władze amerykańskie odnio 


sły się nicuinie do wynalazku. 
Bariow nie mógł dać zresztą 
wówczas gwarancji. że fruwa- 
jąca torpeda dokładnie ugodzi 
w miejsce obrane. Obecnie Bar 
low udoskonalił swój wynala” 
zek i ponownie zwrócił się do 
władz amerykańskich. Sfery 
wojskowe zażądały, by wyja” 
Śnił, na czem dokładnie polega 
wynalazek. Barlow odmówił. 
A odmówił dlatego, że nie jest 
pewny, czy władze amerykań- 
skie zechcą użyć jego wynalaz 
ku do zniesienia wojen. Raczej 
przypuszcza, że władze wojsko 
we wynalazek ukryją, by wyko 
rzystać go przy najbliższej o- 
kazji w krwawy sposób, zape- 


Jak żyjąico porabiają młodzi przestepcy 


90 chłopców-przesiępców. — Ignaś-zabójca. — Syn marnotrawny. — 
Wyrok na siebie samego. — Tragiczny posiew kryzysu 


Kilkanaście kilometrów za 
Wilnem, tuż obok Nowej Wilej 
ki, rozciąga się olbrzymi ob- 
szar ponad 100 hektarów ziemi 
liczący. To Wieluciany. 

Pod tą mało znaną nazwą 
kryje się zakład wychowawczo” 
poprawczy dla tych, którzy już 
u progu swego Życia zetknęli 
się z przestępstwem. To jedno 
z czterech w Polsce „sanato” 
riow dusz“ nieletnich więżniów 
którzy na swem sumieniu maią 
niejednokrotnie i życie ludzkie. 

Niema tu krat, niema cel, nie- 
mau atmosfery więziennej, są za 
to obszerne, widne sale, zasta” 
wione rzędem łóżek. Chłopcy. 
których zakład: liczy 90, dzielą 
się ua rodziny. na czele których 
stoją opiekunowie -< wychowaw: 
(CA 

Inna organizacja zakładu, a” 
niżeli więzienia tłumaczy się 
potrzebą odmiennego pustępowa 
nia z przestępcami © dziećmi; 

Tym, dla których ulica była 
domem wychowawczym, a rura 
kanalizacyjna łóżkiem, trzeba 
stworzyć próbkę życia rodzin” 
nego. które zdolne jest odwieść 
ich od kradzieży, gwałtów, bi 
jatyk i rozboju. 

— Jak wam tu chłopcy? — 
pytam. 

— Dobrze, proszę pana — 
brzmi jednogłośna odpowiedź. 

Korzystam z uprzejmości Dy 
rektora Zakładu i nawiązuję z 
jednym z nich, Ignasiem K.. 
rozmowę. 

— |le masz lat, chłopcze? 

— 16 — brzmi odpowiedź. 

— A co cię sprowadziło do 
zakładu? 

— Moje nieszczęście. proszę 
pana. ` 

— Jakto nieszczęście? — py 
tam. 

— Ano, całe moje życie. Mat 
ka umarła mi 9 lat temu, już i 
słabo ją pamiętam. Byłem na 
gospodarstwie u wuja. Wuj 
chciał mnie wysłać do szkoły, 
ale ja nie poszedłem, wstydzi“ 
łem sie swego ubrania połata” 


nego. Prosiłem więc wuja o no” 
we. Ale, gdzie tam! Wygnał 
mnie, proszę pana, za to; dwa 
lata temu wygnał mnie... Musia 
łem iść za pastucha, pasałem 
krowy, gęsi, co gospodarz dał. 
Pewnego dnia  rozpaliliśmiy 
wielkie ognisko i upiekliśimy xar 
tofle. Głodny byłem, więc du 
żo chciałem zjeść, ale koledzy 
mi nie dali. Nie wiem, jak to sic 
stało, że jednego z nich pehną- 
łem nożem w piersi. Po dwóch 
tygodniach biedny Franuś w 
marł. Żałuje teraz bardzo. 

— A wiesz, że źle zrobiłeś? 

— Q tak. proszę pana! 

— A czego się Uczysz? 

— Stolarstwa. Już dobrze he 


bluję! 
Jak się okazało, lenaś jest 
nieślubnem dzieckiem. Aięk: 


szość wychowanków to dzievi 
nieślubne. Brak opieki i miło 
ści mac.crzyńskiej doprowadza 
je do życia przestępnego. 

Wychowankowie nie odsiadu 
ją tutaj określonych wyroków 
6 miesięcy. 2 czy 3 lata. Zwol- 
nienie następuje wówczas, gdy 
istnieje pewność, że nie powró” 
cą na droge przestępną. ha’ 
rakter każdego z nich studjuje 
się pilnie i jednocześnie szkoli 
się chłopców, dając im do ręki 
zawód. Jedni pracują w gospo 
darstwie rolnem i ogrodzie. dru 
dzy uczą się stolarstwa, kra” 
wiectwa lub szewctwa. 

W warsztacie szewckim ruch. 
stukają wesoło młotki. Przy je 
dnym ze stołków niepozorny 
15-letni chłopczyna z wielką 
wprawą przybija „sztyfty“. Za 
dowolony z pobytu w zakładzie 
Rodzice jego mieli piwiarnię. 
Matka. awanturnica i pijaczka 
żyła w niezgodzie z ojągem. to 
też podczas "jednej z libacyi 
wspólnie z dwoma kochankami 
zamordowała męża butelką od 
piwa. 

— Z pogrzebaczem w ręku 
chciałem bronić tatusia — rze” 
cze chłopczyna, — lecz związa 
li mnie. Musiałem później nucie 


Balony polskie w drodze do Bazylei 


W dniu 2-go b. m. wysłane zo 
stały koleją do Bazylei dwa ba 
tony polskie „Gdynia“ i „Polo” 
nia, które wezmą udział w tego 
rocznych 19-tych międzynaro” 
dowych zawodach balonów woł 
nych o puhar Gordon * Bennet- 
ta. mających się odbyć w dniu 
25-g0 b. m. 

Załogi wyjadą do Bazylei w 
dniu 17 b. m. Załogę balonu 
„Poionia* o pojemności 2.200 


m. sześć. stanowią pilot por. W. 
Pomorski (zwycięzca dwóch 
ostatnich raidów balonowych 
krajowych) i pomocnik pilota 
por. A. Janusz; załogę balonu 
„Gdynia* o pojemności 1 200 m. 
sześć. stanowia pilot por. F. 
Hynek i pomocnik por. Z. Gó- 
rzyński. 

Oprócz balonów polskich w 
zawodach bierze udział 15 ba- 
lonów 7 państw, 


kać z domu. Byłem w Pozna” 
niu, Gdyni, Płocku. wszędzie 
„na gapę“. W Płocku zobaczy 
łem rower na ulicv pod domem. 
tak mi się spodobał, jeszcze nig 
dy roweru nie miałem... ukra” 
dłem. 

Opuścił smutnie głowę i za 
chwile znów rozpoczał swą pra 
ce wbijania „szivftów * 

Jeżeli chodzi o wvbryki chłop 
ców w zakładzie, to najwięcej 
kłopotu jest z papierosami. Dzie 
ci ulicy, z którvch przeważnie 
rekrutuja się wvchowankawie. 
od lat niema! macholęcych za” 
wali znajomość z palenicm. 

To leze iiócy. kiesy CZ 
ność opiekunów zakladi ułega 
osłabieniu, wychowankowie za 
bierająa sie do palenia. Poza 
tem cedziemie wybryki polega 
ją przeważnie na biiatyce lub 
wtmikaja z fakomstwa. Dwóch 
malców w wieku lat Pf zamkne 

„ło sie kiedyś w lodowni i wypi 
ło 3 litry mleka. 

Przy wyznaczaniu kar kie” 

: rownictwo zakładu stara się sto 
sować metodę samodzielnego 
karania sicbie przez wvchowan 
ków. To też amatorzy mleka sa 
mi sobie wrznaczyli karę poz 
bawienia siennika w ciagu 2-ch 


bvwają w szkle. Reszta dnia 
przeznaczona jest na rozrywki 
pogadanki i zajęcia oświato: 
we. [stnieic własna orkiestra 
smyczkowa i deta. Zima organi 
zuia chłopcw przedstawienia a 


matorskie. prodnkuja „Szop- 
Kei it p. 

Ci. którzy opuścili zakład. 
nie zapominają © nim. wszak 


nocy. 
Do południa chłobcv prze: 


był on dla nich domem uzdro” 
wieficzyvm: tu pozbyli sie tego 
co wynieśli z otoczenia ulicy 
tu nauczyli sie rzemiosła i pra” 
cv uczciweł. 


Najsmutniejszym momentem 
iest pown t wychowanka po po 
pełnieniu nowego przestępstwa 
Na wolności głód i bezrobocie 
w zakładzie tak przytulnie, do- 
brze. Ręka sięga po cudza 
rzecz nie dlatego, bv ukraść. 
lecz bv zaczać pracować „zekoż 
legami zakłądowymi. 

I to jest jednocześnie najwra 
siczuicjszy postęp kryzysu... 

Miesławski. 


wniając sobie zwycięstwo. 

Barlow uczynił więc ofertę 
Sowietom. W nieznany sposób 
otrzymał podobno gwarancję 
od władz sowieckich, że jego 
broń będzie użyta wyłącznie dla 
celów grożby i wymuszenia na 
świecie zaprzestania wojen Í 
rozbrojenia. Na konferencji roz 
brojeniowej w Genewie przed” 
stawiciel Sowietów miał oświad 
czyć: 

— Rozporządzamy najokrop 
niejszą bronią, jaką kiedykol* 
wiek wynalazł człowiek. Za” 
stosowanie tej broni byłobv za” 
gładą przeciwnika w przecią 
gu pierwszych godzin wojny. 
Przestańcie więc pleść o rozbro 
ieniu stopniowem. Rozbrajaicie 
się całkowicie i natychmiast. 
w przeciwnym bowiem razie!.. 


Narazie na konferencji przed 
stawiciel Sowietów nie wwstą” 
pił z takiem oświadczeniem. 
Podobno Barlow ma nadzicię. 
że do tej akcji pozróżkoweł 
przyłączą sie Stany Zjednoczo” 
ne i wtedv Ameryce i Sowie” 
tom ludzkość będzie zawdzię* 
czała radvkalne zerwanie z 
wszelkiemi okropnościami wo” 
ien. 

Rzeczoznawcy sowieccy, po 
noć, twierdzą, że wynalazek 
inżyniera Barlowa jest istotnie 
niezwykle groźny, wymaga je 
dznak wiele pieniędzv dla wy” 
produkowania odpowiednici ilo- 
ści fruwających torped. 


U złodziei wielkiego arcydzieła 


malarza Leonarda da Vinci 


Przed paru laty olbrzymią sen 
sację wywołała kradziez z pary 
SKg Louvrou, wspaniałego o- 
brazu gcnjainego malarza Leonar 
da da-vat puioconda™ (Mona 
Liza: 

Aczkolwiek policja paryska 
zmobiiizowała swych najzdolniej 
szych agentów i mimo współpra 
cy z organami policji innych 
państw — rabusiów nie odszu- 
kano i cenny obraz nie wrócił do 
levres Po pewnym czasie 
,'ztstano się interesować wspo- 
mnianą sprawą, by wreszcie zu- 
pełnie o niej zapomnieć. 

Sprawą kradzieży zaintereso- 
wał się pewien młody reporter a 
imerykańskicgo pisma i na włas- 
ną rękę rozpoczął poszukiwania. 
Uwieńczone one zostały pełnym 
sukcesem. 

Reporterowi udało się, po nie- 
zwykle oryginalnych przygo- 
dach, podczas których życie je- 
go wisiało na włosku, wejść w 
kontakt z „szefem bandy rabu- 
siow, mających na sumieniu kra 
dzież cennego obrazu z Louve'u. 
Oto co powiedział herszt: 

„Nigdy nie mieliśmy zamiaru 
sprzedawać skradzionej „Giocon 
dy“. Zdawaliśmy sobie sprawę, 


Więzienie, z którego nie można uciec 


Rząd hawajski rozpoczął bu 
dowę najstraszniejszego wię- 
zienia na kuli ziemskiej, które 
powstaje na wyspie Króliczej, w 
kraterze dawno wygasłego wul 
kanu. 

W ścianach wulkanu, wvso” 
kości przeszło 100 mietrów. wy 
budowano cele, dzięki czemu 
koszt zamienienia nieczynne” 
go wulkanu na więzienie będzie 
minimalny. 

Więzienie na wyspie Króli- 
czej nie będzie potrzebowało 
krat, sztab żelaznych, ani stra 
żników. Wydostać sie z celi 
wulkanu jest _ niepodobień” 


stwem. Śmiałek, który chciałby 
uciec, musiałby od strony we” 
wnętrznej dostać się na szczyt 
wulkanu, a następnie opuścić 
się po stromej powierzchni kra 
teru na ziemię, — rąbek ziemi 
raczej, otoczony zewsząd bu- 
rzliwemi falami morza. 

Przytem nie wystarcza być 
mezwykłvm akrobatą. rekordo- 
wym pływakiem, trzeba mieć 
jeszcze odwagę przepłynięcia 
odnogi morskiej między wvspą 
Króliczą. a drugą wvsna Chan, 
w cieśninie bowiem roi się əd 
nBiesvtych ludzkiego mięsa — 
rekinów, 


że najbardziej fanatyczny ama- 
tor dzieł sztuki malarskiej olia- 
rowałby za obraz najwyżej 100 
tysięcy dolarów. Była to suma 
zbyt skromna dla nas, to też na 
odbytem zebraniu  ułożyliśmy 
zuoła imiy plan. + 

Organizacja nasza podjęła się 
zaangażować najwybitniejszych 
malarzy, zadaniem których było 
dokonanie kopij z cennego ob- 
razu. Dostarczyliśmy malarzom 
oryginału i przystąpiono do pra+ 
cy. - 

Gdy wreszcie kilka kopij by- 
lo gotowych, oddaliśmy je do o- 
ceny wybitnym ekspertom. l o 
dziwo! Eksperci uznali, że kopje 
absolutnie nie różnią się od ory- 
ginału. 


„Odbitki“ Giocondy oddaliś= 
my na sprzedaż kilku antykwar- 
juszom. Rzecz prosta, znaleźli 
się bogaci amatorzy, którzy ku- 
powali słynny obraz. 

Z 10-ciu kopij, sprzedaliśmy 
jednak tylko 5 za sumę 500 ty- 
sięcy dolarów. Mamy zamiar wy 
zyskać obraz Leonarda da Vinci 
dla dokonania dalszych  „odbi- 
tek“ i gdy zbierzemy odpowied- 
ni majątek, prześlemy oryginał 
do Louvre'u. l 

Narazie sprawa komplikuje 
się o tyle, że jeden z naszycit 
wspólników, Włoch, stał się na- 
gle patrjotą i pragnie, by Gio- 
condę przesłać do jego ojczyzny. 


No, ale damy sobie z nim ra- 
dę i gdy będzie zbyt uparty, po- 
staramy się, by mógł osobiście 
rozmawiać z Leonardem da Vin 
ci... (da Vinci zmał w rowu 
1519-ym). 


Rewelacyjne dane, -ogłoszone 
przez reportera wywołały po- 
płoch w francuskiej policji. Naj- 
wybitniejsi agenci gławią się 0- 
bceenie nad sposobami schwyta=, 
nia przebiegłego herszta i jego 
zuchwałej bandy, (miecz..) 
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Karygodne uszkodzenie popiersia J. Słowackiego 


Przed kilku dniami uszkodziii | wione i jako jedno z pierwszych 
nieznani sprawcy popiersie Jul- | nanowo ustawione w alejach Par- 
jusza Słowackiego w Parku m.|ku Dra Jordana. Barbarzyńskie 
im. Dra Jordana. Popiersie to |niszczenie pomników należy z 


Przepowiednie astrologiczne. 


Wystrzegaj się wrogów gdyż, może 
cię spotkać nieprzyjemność i szkoda w 
karjerze. 

Panny niechaj nie dadzą się uwieść 


organom Magistrat 
zwraca się także do pub- 
liczności z prośbą o roztocze- 
nie opieki nad pomnikami Pare 


| własnym, 


temperamentowi, gdyż rozwaga w tym 
dniu doprowadzi je wkrótce do ślub- 
nego kobierca. 


Teatr Miejski: Straszny Dwór 
Adria; Patrol 


Apollo: Zwycięstwo Żwirki 
Promień: Scaramanche 


Słońce: Burza nad Azją 
Sztuka: Skandal papy 

wit: Akordy miłości 
Ucłecha: Pogromcy nieba 
„ Wanda: Upiory Paryża 


Radjo 


G. 12.20 Płyty gram., 12.40 Komuni 
kat meteorol., 15.00 Komunikat gospo- 
darczy, 15.10 Płyty gram., 15.30 Wia- 
domości wojskowe i strzeleckie, 16.05 
Płyty gram. 16.40 Pogadanka dla cho- 
rych, 17.00 Koncert, 18 00 Nabożeństwo 
z Ostrej bramy w Wilnie, 19.00 Muzyka 
religijna, 19.45 Przegląd polityki za- 
gran., 20.00 Muzyka lekka. 21.55 Wia- 
domeści bieżące, 22.40 Wiadomości 
sportowe. 


Dyżur nocny aptek: 
Rynek A — B 43, Gertrudy 1, Kro- 
woderska 74, Konopnickiej 4, Krakow- 
ska 9, Brodzińskiege 1. 


Tajemnicze samobójstwa 


w koszarach 


Wczoraj wieczorem pod ko- 
szarami 6-go Dyonu sanitarnego 
we Lwowie, jakaś młoda kobieta 
upadła nagle na chodnik. Zołnie- 
rze z wartowni rzucili się jej na 
pomoc, wnieśli ją do koszar 
i wezwali pomocy pogotowia ra- 
tunkowego, które wkrótce przy- 
było. Lekarz pogotowia stwier- 
dził usiłowane otrucie kwasem 
solnym. Denatka odmówiła po: 
dania nazwiska, nie wyjawiła 
również powodu samobójczego 
zamachu. 


zostało niedawno przez Magistrat | całą bezwględnością potępić. Nie- 
gruntownie odnowione i napra- | zależnie od zarządzeń wydanych 


ku Dra Jordana. 


Kradzież w restauracji Hausnera w Krakowie 


Policja aresztowała Maśnickie- |bian zam. przy ul. Kącik 2, Ko- za kradzież kwoty 150 złotych 


go Władysława, lat 27, zam. 
rzy ul. Wita Stwosza 22, Pa- 
EH Jana, lat 28, jego żonę 
Annę Pabian, siostrę Annę Pa- 


koszkę Janinę, lat 32, Smoliń- 
skiego Michała, lat 40 i Szym- 


ską Annę, lat 28 — wszystkich 
zam. przy ul. Romanowicza 21, 


l 


dokonaną w dniu 1 bm. w godz. 
wieczornych w restauracji Hau- 


snera przy ul. Salinarnej 2. 


Dalsze aresztowania wśród piekarzy terorystów w Krakowie 


ciszka, lat 20, Gwoździa Juljana | miennej usiłowali pobić oraz po- 
lat 21i Pączka Franciszka, lat rozrzucali pieczywo chłopakowi 
18, wszystkich bez miejsca za- | piekarskiemu z piekarni Jana 
mieszkania ponieważ na ul. Ka-|Klokosza przy ul. Lubelskiej 9. 


W związku ze strajkiem pie- 
|karzy zatrzymano w dniu wczo- 
rajszym o godz. 5.30 rano Ku- 
balę Józefa, lat 22, Urbana Hi- 
polita, lat 20, Tomaszka Fran- 


Aresztowanie gwałcicieli nieletnich dziewcząt 


Od dłuższego już czasu gra- 
sowała nieuchwytna banda han- 
dlarzy żywym towarem na tere- 
nie m. Warszawy. 

Wczoraj udało się władzom 
śledczym zlikwidować ją. Wsku- 
tek ucieczki i doniesienia do po- 
licji trzech ofiar handlarzy: 16- 
letniej Janiny Sz., 17-letniej He- 
leny Z. i 24-letniej Kazimiery W. 


aresztowano dwuch hersztów ban- 
dy: 53-letniego Izraela Pałasza 
i 21-letniego Wacława Tilaha. 
Jak się okazało banda działała 
wśród dziewcząt poszukujących 
pracy w biurach pośrednictwa 
dla służby domowej. Dziewezęta 
angażowano rzekomo do pracy 
zwabiano do mieszkania Pałasza 
na ul. Prostą, gdzie gwałtem 


i terorem zmuszano je do nie- 
rządu, a następnie odsprzeda- 
wano do domów publicznych. 

Gdy policja wkroczyła do jas- 
kini Pałasza zastano tam kilka 
więzionych dziewcząt. 

Dalsze śledztwo niewątpliwie 
doprowadzi do aresztowania po- 
zostałych członków bandy. 


Krwawa bójka lokatora z sublokatorem 


Wczoraj powstał zatarg po-|wczoraj wyprowadzić, lecz roz- |stępnie bójka w wyniku której 
między właścicielem mieszkania | myślił się i opóźnił o jeden |Rozenfrid otrzymał 3 rany cięte 
Rozenfridem, a sublokatorem je- | dzień. Ponieważ Rozenfrid miał 


go lzaakiem Fecherem 


Warszawie. Ostatni miał 


zam. w |już nowego sublokatora z tego 
się| powodu wynikła sprzeczka, na- 


w czoło. Rannego  opatrzyło 
Pogotowie, a następnie sprawę 
skierowano do sądu. 


Straszne zamordowanie srażała Wyrodny syn zamordował swą matkę 


Onegdai wieczorem powracał 
z wycieczki strażak ze Złoczowa 
w pow. sieradzkim Stanisław 
Sobczak. W drodze dowiedział 
się o bójce, jaka wywiązała się 
u jego teściów. Wszedł więc do 
teściów, by ich pogodzić ze 
synem. 

Kiedy jednak Sobczak udał 
się w dalszą drogę, napadli nań 
szwagier lgnacy Potomski i jego 
kompan Władysław Pietrzak. 
Jeden z nich zadał Sobczakowi. 
cios siekierą w głowę, a drugi 
łopatą. Sobczak wkrótce zmarł. 

Bandytami zajęła się policja. 


Aresztowanie oszukańczych 
odkażaczy telefonów. 


Onegdaj w Poznaniu odbyła 
się w Sądzie Apelacyjnym roz- 
prawa przeciwko Edmundowi 
Marszałkiewiczowi, dzierżawcy 
firmy, zajmującej się odkażaniem 
telefonów. Marszałkiewicz zasą- 
dzony został za pobranie kaucji 
względnie weksli gwarancyjnych 
od 13 bezrobotnych, którym o- 
biecał zatrudnienie w „Nitroli- 
cie“ na 3 lata więzienia. Bezro- 
botni poszkodowani zostali wsku- 
tek tych machinacji na 5 tys. 
zł., pieniądze te do dziś nie zo- 
stały im zwrócone. Oskarżony 
przedłożył sądowi dowody, że 
stara się wedle możności napra- 
wić wyrządzoną im krzywdę. Po- 
za tem oskarżony tłumaczył Są- 
dowi Apelacyjnemu że nie cho- 
dziło tu o kaucję, lecz o „po- 
życzki”, których nie mógł im 
zWrócić, gdyż został aresztowa- 
ny, zanim mógł to zrobić. Roz- 
prawa powyższa została odro- 
czona na kilka dni. 
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Wczoraj w Królewskiej Hucie 
odbyła się w sądzie okręgowym 
rozprawa przeciwko 45-letniemu 
robotnikowi Romanowi Kokoto- 
wi ze Świętochłowic, oskarżo- 
nemu o bestjalskie zamordówa- 


nie swej 87-ietniej matki. 

Jak ustalił przewód sądowy 
Kokot po przybyciu do miesz- 
kania matki będąc mocno pod- 
chmielony bez powodu obalił ją 
na ziemię, a następnie nożyca- 


mi zadał jej szereg ran, tak, że 
staruszka wkrótce zmarła. Po 
wywodach prokuratora i obroń- 
cy trybunał po naradzie ogłosił 
wyrok skazujący oskarżonego 
na 10 lat ciężkiego więzienia. 


Aresztowanie cyganów koniokradów 


niokradów w lasach pod Źninem.|lem podróży koniokradów był 
Dwóch cyganów korzystając z| Wągrowiec gdzie na jarmarku 


Z Tarnowa pod Słupcą nade- 
szła wiadomość do posterunku 
policji, że cyganie skradli 3 ko- 
nie z uprzężą i powózkę. W 
pościg za cyganami udali się z 
Witkowa posterunkowi. Niestru- 
dzeni posterunkowi dogonili ko- 


ciemności nocy zbiegło, a 


jed- | miały konie być sprzedane. Dziel- 


nego z łupem przytrzymano. Po-|ni posterunkowi przyprowadzili 


wózkę zdążyli już cyganie w |cygana wraz z łupem do 


drodze sprzedać a podróż 
odbyli na własnej karetce. Ce- 


Wit- 


kowa. 


Straszna śmierć kolejarza pod kołami pociągu 


skiego Poznań— Kraków, nagle | maszynista zahamował pociąg na 
rzucił się pod koła pędzącego |szynach leżały już krwawe strzę- 
pociągu. Nim ktokolwiek zorjen- |py ludzkie. 


Onegdaj popełnił samobójstwo 
dyżurny ruchu na stacji w Krze: 
picach pod Częstochową 25-letni 
Bronisław Smętek, który dając 
jak zwykle sygnał ręką do dal- 
szego przejazdu pociągu kurjer- 


tował się w sytuacji, lokomotywa 
i pierwsze wagony przejechały 
po ciele nieszczęśliwego. Gdy 


Jak stwierdzono Smętek po- 
pełnił samobójstwo na tle nie- 
szczęśliwej miłości. 


Niezwykłe samobojstwo 17-letniego małżonka 


Pozostając dłuższy czas 
pracy i daremnie jej 


bez |jeść swej 15-letniej żonie, ode- 
poszuku- | słał ją do jej rodziców, odprowa- 


jąc, 17-letni Jack Ellis w Det- | dzajac ją aż na próg domu, na- 


roit, Mich., nie mając co dać stępnie ucałował ją na 


pożeg* 


Śmierć dwóch chłopców w 


W jednym z francuskich ką- 
pielisk morskich koło Bordeaux 
zażywała kąpieli grupa młodych 
chłopców i dziewcząt, przyby- 
łych z wycieczką z Libourne. 
Nagle wśród kąpiących się roz- 


legły się krzyki o pomoc. Ol- 
brzymia fala porwała 6 chłop- 
ców i 2 dziewczyny na głębię, 
gdzie zaczęli tonąć. Rzucono się 
na ratunek i wydobyto szczęśli- 
wie 4 osoby. Dwuch chłopców 


nanie, a gdy się drzwi Za nią 
zamknęły — wyjął rewolwer i 
zastrzelił się pod progiem do- 
mu jej rodziców. 


nurtach rzeki 


jednak, Gabriel Mallaval i Mar- 
celi Pimoquet, utonęło. Są to sy- 
nowie bogatych rodziców, a oj- 
cowie ich zajmują wysokie sta- 
nowiska. 


Aresztowanie księdza 
w Krakowie. 


Policja aresztowała Pietruszkę 
Jana księdza kościoła narodo- 
wego za niezapłacenie kwoty 
25 zł} w restauracji l-szej kla- 


sy na dworcu osobowym w 

Krakowie. 

Aresztowanić spedytora w 
Krakowie. 


Posterunkowy P. P.aresztował 
Alber Stefanję lat 27, zam. w 
Olszy przy ul. Bocznej 8 i Fi- 
lingera Bernarda lat 23. spedy- 
tora zam. Pl. Bawół 10 za ucze- 
stnictwo w kradzieży biżuterji 
wart. 3.500 zł. na szkodę Józefa 
Gulina o czem donosiliśmy w 
miesiącu czerwcu. 


Prostytutka okradła kelejarza. 


Policja aresztowała Annę Je- 
drasik, lat 34, kobietę lekkich 
obyczajów za kradzież 140 złotych 
na szkodę Piotra Jaworskiego, 
kolejarza z powiatu Chrzanow- 
skiego. 


Robotnik zmuszał kobietą do 


nierządu. 
Organa policji aresztowały 
Sabudę Henryka, lat 39, ro- 


botnika, bez miejsca zam. za 
usiłowaną przemoc do poddania 
się czynowi nierządnemu w sto- 
sunku do osoby Emilji Helios, 
lat 21, z Tarnowskich Gór, przy- 
byłej do Krakowa celem poszu- 
kiwania pracy. 


Straszny wypadek Żandarma. 


Starszy żandarm Urber z Łom- 
nicy pow. Oleski. wracał na ro- 
werze z inspekcji do domi. 
Podczas jazdy zauważył, iż zgu- 
bił dzwonek. Niebacznie odwró- 
cił się i najechał na przydrożny 
kamień kilometrowy. Zderzenie 
było fatalne. Urber spadając z 
roweru uderzyłgłową o kamień 
i odniósł dwu krotnie złamanie 
czaszki. Przejeżdzająca furmanka 
znalazła go nieprzytomnego w 
kałuży krwi i odstawiła do szpi- 


| damobtjstwo szolęra 


Wczoraj targnął się na życie 

21-letni Władysław Głąbkowski 
szofer ostatnio bez pracy zam. 
w Warszawie. 
Lekarz pogotowia udzielił des- 
peratowi pomocy i przewiózł do 
szpitala. Zapytany o powód tar- 
gnięcia się na życie G. motywo- 
wał to brakiem pracy. 


Napad rabunkowy na nauczy- 
ciela. 


Onegdaj na szosie 2% Zyrko- 
wic do Chrośnicy zostali napad. 
nięci nauczyciel Smolka z dysko. 
wie i majster stolarski Burak z 
Nowej wsi. S. i B. wracali w 
nocy do domu na rowerach. W 
głuchym polu zostali napadnięci 
przez kilku bandytów, powaleni 


na ziemię, pobici do utraty 
przytomności i _ obrabowani. 
Smolce wyrwali rabusie papie- 


rośnicę w przekonaniu, że to 

portfel, Burakowi wydarli port- 

fel z 250 markami, pocze m zbie- 

gli niepoznani. 

Petworny ojciec zgwałcił 8- 
letnią córeczkę. 


Onegdaj został aresztowany 
w Mysłowicach 55-letni Antosi 
Muskała, pod zarzutem kazirodz” 
twa. Muskała bowiem w kwiet- 
niu b. r. dopuścił się gwałtu n8 
swej 8-letniej córeczce, Róży: 
Sprawa została przekazana SĄ” 
dowi Okręgowemu w  Katow!” 
cach. 


NE 
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